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| SEDNO WIELKIEJ MOWY KANCLERZA WITLERA 


wypowiedzenie uk układów z Angiig i Polska 


BERLIN, 28. 4. | 

Punktem kulminacyjnym mowy kanc- 
lerza Hitlera była sprawa stosunków 
niemiecko-angieiskich oraz polsko-nie- 
mieckich. 

Mówiąc o stosunku Rzeszy do Anglii 
kanclerz Hitler oświadczył, że angielsko- 
niemiecki układ morski opierał się na za- 
sadzie, że pomiędzy Wielką Brytanią a 
Niemcami nie dojdzie więcej nigdy do 
wojny i że wszystkie sprawy sporne da- 
dzą się rozstrzygnąć w drodze pokojo- 
wej. Kanclerz Hitler żywi to przeko- 
nanie do dnia dzisiejszego. Hitler nie 
stawiał nigdy wobec Wielkiej Brytanii 
żadnych żądań z wyjątkiem zwrotu daw- 
nych kolonii niemieckich. 

Hitler oswidaczył, że miał nadzieję, 
iż Wielka Brytania zrozumie, jak wielką 
wagą posiadają dla Niemiec te kolonie, 
jak również, że rząd brytyjski uzna, iż 
kanclerz Hitler nie wysuwał nigdy żad- 
nych żądań godzących w interesy an- 
gielskie, 


WOJNA Z NIEMCAMI UCHODZI W 
ANGLII ZA RZECZ OCZYWISTĄ. 


Nastawienie Londynu świadczy, że 
ten punkt widzenia nie jest podzielany 
przez Anglię. W opinii angielskiej istnie- 
je przekonanie, że na wypadek jakiego- 
kolwiek konfliktu, któryby kiedykolwiek 
powstał, Anglia znajdzie się zawsze po 
stronie przeciwnej, niż Niemcy, a za tym 
innymi słowy — wojna z Niemcami u- 
chodzi w Anglii za rzecz oczywistą. 

Tym samym przestała istnieć podsta- 
wa dla układu morskiego i kanclerz 
Hitler uważał za stosowne poinformo- 
wać o tym w dniu dzisiejszym rząd bry- 
tyjski. 

Gdyby W. Brytania chciała raz jesz- 
cze przystąpić do rozważenia tych spraw 
celem doprowadzenia do jasnego i jed- 
noznacznego porozumienia, nik nie bę- 
dzie bardziej szczęśliwy od kanclerza 
Hitlera, ażeby podjąć na nowo rozmowy 
w tym kierunku, 


STOSUNKI Z POLSKĄ. 


W sprawie stosunków  polsko-nie- 
mieckich kanclerz oświadczył, że pro- 
blem „korytarza“ był dla Niemiec jed- 
nym z najboleśniejszych, Pomimo to 
kanclerz uznawał konieczność dostępu 
do morza dla Polski. 

Kanclerz oświadczył, że przedłożył 


których zawarte było: — a) POWRÓT 
GDANSKA, JAKO WOLNEGO MIA- 
STA DO RZESZY, b) WYBUDOWA- 
NIE PRZEZ KORYTARZ AUTOSTRA- 
DY, OPARTEJ NA ŁASADZIE EKS- 
TERYTORIALNEJ W STOSUNKU DO 
POLSKI, JAK I DO NIEMIEC. 

W zamian za to kanclerz Hitler był 
gotów: 1) uznać wszystkie gospodarcze 
prawa w Gdańsku, 2) utworzyć w Gdań- 
sku port wolnocłowy dla Polski w roz- 
miarach dogodnych i żądanych przez 
Polskę z uwzględnieniem ułatwień prze- 
wozowych, 3) z chwilą rozstrzygnięcia 
tych problemów, kwestia granicy pomię- 
dzy Polską a Niemcami byłaby ustalona 
definitywnie, 4) Rzesza była gotowa za- 
wrzeć z Polską 25-letni pakt nieagresji, 
5) niepodległość Słowacji zostałaby za- 
gwarantowana przez Rzeszę, Polskę i 
Węgry. 

[fe propozycje kanclerza rząd polski 
odrzucił, Rząd polski wykazał jedynie 
skłonność dyskutowania nad kwestią za- 
stąpienia komisarza Ligi Narodów, oraz 
nad kwestią pewnych ułatwień tranzy- 
towych przez korytarz. To „niezrozu- 
miałe stanowisko“ rządu polskiego zo- 
stało przyjęte przez kanclerza Hitlera 
ze zdziwieniem, — Jest bowiem rzeczą 
zrozumiałą dla każdego, że GDAŃSK 
Por POLSKIM MIASTEM NIE BĘ- 


UKŁAD Z R. 1934 NIE ISTNIEJE. 

Wobec polsko-angielskiego układu 
gwarancyjnego kanclerz Hitler stwier- 
dził, że zawarty pomiędzy nim a Marsz. 
Piłsudskim w roku 1934 układ o niea- 
gresji został przez Polskę jednostronnie 
naruszony i dlatego układ ten kanclerz 
Hitler uważa za już nieistniejący. 

Jeżeli Polska przywiązuje wagę do 
nowego uregulowania stosunków pomię- 
dzy Rzeszą a Polską, to Niemcy są do 
takiego uregulowania gotowe, jednakże 
musi się to stać na nowych podstawach 


| Rok 21 


"Er KZI 


oraz w formie wiążących zobowiąza! 


kóreby były takie same dla Polski i c 
Niemiec. Niemcy oświadczy 
clerz — są gotowe do podjęcia 


pełnienia takich zobowiązań 


ODPOWIEDŹ NA APEI 
ROOSEVELTA 
W sprawie apełu prezydent 
velta kanclerz Hitler odrzucił p 
konferencji międzynarodowe i 
nigdy nie wezmą udziału w konfer: 
międzynarodowej, gdzie stają jakby 
przed sądem“, Dodał jednak, że gotó 
jest indywidualnie udzielić gwaranc 
każdemu z państw, wymienionych prze 
prez. Roosevelta, jeżeli tylko państwa t 
zwrócą się o gwarancje wprost < 
szy i pod warunkiem wzajemnoś 
gwarancji, na okres jaki 
państw zażąda, 


aż tuc! 
każde z tyci 


Memorandum Rzeszy 
o wypowiedzeniu paktu z dac 


W piątek o godz. 12, bezpośrednio 
przed posiedzeniem w Reichstagu, na 
którym kanclerz Hitler wygłosił mowę. 
do ministerstwa spraw zagranicznych w 
Warszawie przybył niemiecki charge 
d'afaires i złożył memorandum, dotyczą- 
ce całokształtu stosunków niemiecko- 
polskich. 


Treść tego memorandum pokrywa się 
w przeważającej mierze z ustępem mo- 
wy kanclerza, poświęconym Polsce. 


Anglia w 


obronie 


interesów,,Polski 


LONDYN, 30. 4. | 


Aby nie zachodziła żadna wątpliwość 
ze strony Foreign Office, podkreślono 
wcozraj z naciskiem, że stanowisko rzą- 
du brytyjskiego wobec żądań, jakie Hi- 
tler wysuwa w stosunku do Polski zosta- 
ło w swoim czasie sformułowane w de- 
klaracjach Chamberlaina i lorda Hali- 
faxa. 


Foreign Office kategorycznie zaprze- 
czyło wiadomościom o tym, jakoby rząd 


l brytyjski był gotów udzielić Niemcom 


gwarancji przeciw agresji i jakoby miał 
wystąpić z inicjatywą zorganizowania 
takiej gwarancji ze strony 30 państw 
wymienionych w orędziu Roosevelta. 
Motywują to tym, że W, Brytania 
nie uznała okupacji Czechosłowacji 
przez Niemcy i dlatego nie może udzie- 


Rząd brytyjski pozostawia rządowi | jic jakiejkolwiek gwarancji co do granic 


Memorandum zawiera mięc 
mi co następuje: 

„W przyjaznym duchu próbował rząd 
niemiecki poruszyć z miejsca uregulo 


wanie jedynej jeszcze między Niemcam 
a Polską istniejącej kwestii Gdańska, 

Od dłuższego czasu usiłował rzą 
niemiecki przekonać rząd polski, że ist 
nieją bezwzględne możliwości sł 
go dla interesów obu stron rozwiązania 
i że z usunięciem tej ostatniej przeszk ) 
dy otwarta byłaby droga dla pełnej ko 
rzyści współpracy politycznej Niemiec i 
Polski, 

Rząd Rzeszy nie ograniczył się przy 
tym do ogólnikowych aluzyj, lecz zapro 
ponował rządowi polskiemu w marcu b 
w przyjaznej formie uregulowanie tej 
sprawy na następujących podstawach 

powrót Gdańska do Rzeszy, 

eksterytorialna linia kolejowa i 

autostrada między Prusami Wschod 
nimi a Rzeszą. 

W zamian za to: 

uznanie przez Rzeszę całego polskiego 
korytarza i całości polskiej granicy 
chodniej, 


uszne 


| zawarcie paktu nieagresji na 25 lat, 


zapewnienie interesów gospo larc ych 
Polski w Gdańsku oraz uregulowanie po 
zostałych zagadnień gospod: irczyc ch i ko 


polskiemu całkowitą ocenę co stanowi 
żywotny interes Rzeczypospolitej. 


Postanowienia wzajemnej gwarancji 
polsko-brytyjskiej są jasne i niedwu- 
znaczne, nie mogące budzić żadnej wą- 


rządowi polskiemu swoje propozycje, w jtpliwości co do swej interpretacji. 


Niemiec, w skład których wchodziłyby munikacyjnych, wynikających dla Polski 
również Czechy. z połączenia Gdańska z Rzeszą. 

Kategorycznie oświadczono również,| Jednocześnie rząd niemiecki wyraził 
że ambasador Henderson nie otrzymał |gotowość uwzględnienia interesów pol- 
żadnych nowych poleceń odwiedzenia jskich przy zapewnieniu niepodległości 
min. Ribbentropa. Słowacji. 


LENNY TOYOTY TOYOTY NAZYWANY TOY TOON AYO TOTO TOY TWW POTY PY YYYY ALA 


Tylko ten kupiec lub przemysłowiec może być dostawcą — 
Tylko ten rzemieślnik lub rękodzielnik może być wykonawcą 
prac dla urzędów państwowych lub samorządowych, który 


wykonał w 100% swój obowiązek obywatelski 


aś pani ry ati 


MKKAKMOKKMAMMMMMHAMMHMMMHOHOHHHMMMMMMMMMMMMMMMMMMMHHAÓOHHMMMÓmmmh 


Str. 2 


U 


Pomorska | izba Rolnicza 


w trosce o oświatę rolną 


W ostatnich dniach odbyła się z ini- 
cjatywy Pomorskiej Izby Rolniczej kon- 
ferencja w sprawie budowy szkoły rol- 


W końcu izba nadmienia, że w ro- 


ku bieżącym planuje zorganizowanie 2 
nowych szkół rolniczych, a to w Głodo-|w w 
sowe dane, 


niczej w Chełmży, Obecnie na konieren | wie, pow. Lipno i w Lubawie, 


i E 


cji jednomyślnie wypowiedzieli się za) 
koniecznością posiadania własnego gma 
chu szkolnego, oraz zwrócili się do Po- 
morskiej Izby Rolniczej, by przystąpiła 
już w najbliższych dniach do realizacji 
postanowienia konferencji i to tym wię- 
cej, że wstępne przygotowania, jak opra- 
cowanie planu, kosztorysu na poszczegól 
ne prace itp. zostały już wykonane. 


Będzie to więc pierwsz szkoła rolni 
cza na Pomorzu z siedzibą we własnym 
budynku, wybudowanym przy wydatnej 
pomocy społeczeństwa rolniczego. 


W związku z powyższym podkreślić 
należy wielce obywatelskie stanowisko 
Rady Miejskiej miasta Chełmży, która 
oddała bezinteresownie pod budowę 
wspomnianej szkoły tereny budowlane 
o łącznej powierzchni około 5200 m kw. 


Izba zamierza w tym roku również 
przystąpić do budowy gmachu szkoły rol 
niczej w Inowrocławiu. I tu Magistrat 
przychodzi z wydatną pomocą, przyzna- 
jąc bezpłatnie odpowiedni teren pod bu-| 
dowę. Społeczeństwo powiatu inowroc- | 
ławskiego mobiliźuje poważne środki fi- 
nansowe, Podkreślić należy szczególne | 
zrozumienie znaczenia szkoły przez cu-| 
krownię w Janikowie, która pierwsza | 
przyznała na budowę szkoły w lnowroc- 
ławiu kwotę 23,000 zł. Wydział Powia- 
towy w Inowrocławiu przekazał Izbie 
na budowę szkoły ponad 27.000 zł. 


Poważne zasiłki na budowę szkoły 
w Chełmży przyznały dotychczas: firma 
Jaugsch w Toruniu i cukrownie w Cheł- 
mży. 


Listę osób i instytucyj, które przy- 
czyniają się wydatnie do budowy wspom, 
nianych szkół podamy osobno. 


Pomysłowy dar na F, O. N., jaki złożyli 
walizkę-teczkę, pas myśliwski i 30 naboi, 


GŁOS POMORZA 


Aktualny ru 
Polski w 


Główny Urząd Statystyczny ogłosił 
iadomościach statystycznych tymcza 


bezimienni ofiarodawcy, mianowicie 


w których znaleziono po 10 sztuk zło- 


tych 5-cio rublówek w każdym naboju, razem 1.500 rubli w złocie, 


Ni 51 


ch ludności 
roku 1938 


- 


ludności w czwartym kwartale ubiegłe- 


go roku oraz za cały 1938 rok zestawio- 


dotyczące ruchu naturalnego |ne porównawczo z danymi za rok 1937. 


Według tych danych w roku ubieg- 
łym zarejestrowano w Polsce 278.713 
małżeństw, 849.873 urodzeń żywych, 
479.873 zgonów, w tym 118.798 zgonów 
niemowląt. Przyrost naturalny ludności, 
który obejmuje o 3.125 więcej małżeństw 
zaś o 6.191 mniej urodzin i 1.991 mniej 
zgonów. : 

Spadek liczby urodzeń zanotowano 
w woj. lubelskim, poleskim, wołyńskim, 
krakowskim, lwowskim, stanisławowskim 
tarnopolskim, Przyrost naturalny w ro- 
ku 1938 zmniejszył się o 4.189 osób w 
porównaniu z poprzednim rokiem 1937. 


W przybliżeniu na 1000 mieszkań- 
ców w roku 1938 małżeństw 8,0 (to samo 
w roku 1937), urodzeń 24,5 (24,9 w ro- 
ku 1937), zgonów 13,8 (14,0 w r. 1937) 
i przyrostu naturalnego 10,7 (10,9 w ro- 
ku 1937). Rok 1938 przyniósł więc dal- 
sze niewielkie zmniejszenie przyrostu 
naturalnego w Polsce, 

Po obliczeniu przyrostu naturalnego 
za rok ubiegły i odejściu strat emigracyj 
nych za ten rok otrzymujemy, iż ludność 
Polski na 1 stycznia 1939 roku wynosiła 
34.849 tys, osób w granicach sprzed paź- 
dziernika 1938 roku, łącznie zaś z ziemia 
mi odzyskanymi w roku 1938 — 35.090 
tysięcy osób. 

Liczba zgonów niemowląt obliczona 
na 1000 urodzeń żywych wyniosła w ro- 
ku 1938 — 14,0 w porównaniu z 13,6 w 
roku 1937, 


IE AIEEE PTE WARIATA SS A) TE RZA R ZER NZ ZZOZ RER R ZERO PRZEZ OPORZE RCZERRZZZ, 


Jak się dowiaduje Agencja „Iskra”, |j 


w związku z organizacją Stowarzysze- 


nia Obywateli Polskich Właścicieli Ma- 


KAD KIEOBEWTACE TZ TRZE RA TACO S EE 
Wystawa i przetarg ogierów 
reproduktorów w Poznaniu 


W czasie trwania Targów Poznań- Pomorska Izba Rolnicza nadmienia, że 


skich odbędzie się w Poznaniu przy ul. 
Grunwaldzkiej 24-26 (koszary ułanów) 
w dniu 4 i 5 maja 1939 roku wystawa 
i licytacja ogierów - reproduktorów, po- 
łączona z zakupem ogierów dla 
stwowych Zakładów Chowu koni. 

Na wystawę zgłoszono 73 ogiery (w 
tym 14 ogierów pomorskich) i to: 

5 ogierów rasy półkrwi arabskiej; 

22 ogierów rasy półkrwi anglo - a- 
rabskiej; 

46 ogierów rasy półkrwi angielskiej, 

Podając powyższe do wiadomości, 


zainteresowani hodowcy, którzy zamie- 
rzają nabyć ogiery, będą mieli okazję 
przejrzenia, wyboru i możności zakupie- 
nia reproduktorów ras wyżej wymienio- 


Pań- nych, 


(LI SPEŁNIAŁY M ) 
wó obowiązek $ 


Polacy z zagranicy proszeni są Q za- 


w La . s 
uchodźców Z NieMieC!.dxenic Jamiast znac/iów — mięlzyna. 


ątków w Niemczech, przedstawiciel in- 
teresów polskich p. Kazimierz Pawliko 
wski obejmuje z dniem 28 kwietnia 1939 
roku swoje czynności w Berlinie, 

Informacji w Warszawie w sprawach 
opieki nad majątkami obywateli pol- 
skich w Niemczech udziela dr Stanisław 
Wyrobisz Al. Przyjaciół 3 m 9 telefon 
909-06. 


Ghleb dla Polaków 


Informacyj bezinteresownych udziela 
Centrala Związku Polskiego — Poznań, 
Skarbowa 5 — w biurze od godziny 10 
do 13, lub listownie tym, którzy załączą 
znaczek na odpowiedź, prześlą referen- 
cje i zaświadczenia od osób poważnych 
lub organizacji (stwierdzające narodo- 
wość, fachowość i moralność), podadzą 
wysokość posiadanego kapitału, oraz do 
kładny adres, 

W miastach, gdzie znajdują się Koła 
Związku Polskiego można załatwiać ko- 
respondencję za ich pośrednictwem, 


rodowe kupony na odpowiedź. 


26 tys. miasto potrzebuje składu kon 
fekcji męskiej, damskiej, dziecięcej oraz 
galanterii, Lokal jest. í 

Miasto (15 tys. mieszk.) woj. lwow- 
skiego potrzebuje polskiej drogerii, Lo- 
kal jest. Kapitał ca 5.000 złotych. 


W powiatowym mieście woj. biało- 
stockiego poszukiwany jest wspólnik do 
zaprowadzonej fabryki octu a kapitałem 
15,000 złotych. 


W większym mieście przyłączonym 
do woj. poznańskiego brak hurtowni ga- 
lanteryjnej, 

W mieście woj. kieleckiego potrzeba 
składu skór, artykułów technicznych, o- 
raz dobrego szklarza, szlifierni szkła, 
tapicera . dekoratora, mechanika na sil- 
niki spalinowe. Także potrzebny pośred- 
nik mieszkaniowo - handlowy. 


Miasto 8 tys. mieszk, woj. tarnopol- 
skiego potrzebuje: składu bławatów, kon 
fekcji, obuwia, rzeźnika, szklarza i kuś- 
nierza, 

eż © 


Życie dla 


drugich 


W płonącym domu - W kraterze wulkanu - Zbrodniarze bohaterami 


Było to w roku 1904, kiedy w amery- 

kańskiej kopalni Harwick nastąpił strasz- 
liwy wybuch, którego ofiarą padło wielu 
ludzi. Wielkim bohaterstwem odznaczyła 
się wówczas pewna ilość górników, którzy 
z narażeniem własnego życia podążyli z 
pomocą swoim towarzyszom. Z tej okazji 
amerykański milioner i filantrop Andrew 
Carnegie złożył 5 milionów dolarów na ce- 
le fundacji swego imienia dla uczczenia 
takich bohaterów, którzy życie swoje nara- 
żają dla ratowania bliżnich. 
„Carnegie Mero Fund“ odznacza bohate- 
rów zlotym, srebrnym lub brązowym me- 
dalem i w razie potrzeby nagrodami pie- 
niężnymi, dochodzącymi do kilku tysięcy 
dolarów. 

Corocznie oddala się tysiące wniosków, 
nie dlatego, że ma się tu do czynienia z 
oszustami, tylko z tego powodu, ponieważ 
nie łatwą jest sprawą być odznaczonym 
przez Hero Fund. Matka, dajmy na to, 
donosi, pewien mężczyzna wyratował 
jej dziecko z jeziora. Agent fundacji 
stwierdza, że czynu dokonał znakomity 
pływak, dla którego nie stanowiło to żad- 
nego niebezpieczeństwa. Ktoś inny dono- 
si o mężnym zachowaniu się policjanta w 


ze 


czasie rozruchów. Nagradzanie  policjan- 
tów nie jest rzeczą Fundacji, wniosek zo- 
staje oddalony. 

Tym się tłumaczy, że w ciągu 33 lat ist- 
nienia Fundacji wydano bardzo niewielką 
stosunkowo liczbę medali, bo tylko 19 zło- 
tych, 551 srebrnych i 2395 brązowych. 

Młody mężczyzna zatrzymuje rozhu- 
kaną parę koni i ratuje kobietę. Chodzi 
tu o czyn bez rozwagi. Mężczyzna nie zu- 
pełnie zdawał sobie sprawę z niebezpie- 
czeństwa: medal brązowy. Inny przykład: 
w szkole wybucha pożar. Nauczycielka 
wyprowadza dzieci poprzez buchające pło- 
mienie z budynku. Teraz spostrzega, że 
zabiera jedno dziecko ze sobą a dwojgu 
drugim pomaga wyskoczyć na płachty u- 
skokowe. Sama odnosi ciężkie poparzenia: 
srebrny medal. Tutaj zachodzi wyraźne 
poświęcenie się mimo oczywistego niebez- 
pieczeństwa. 

Medal złoty nadaje się tylko w wyjąt- 
kowych wypadkach. W Kansas zasypani 
zostali dwaj górnicy. Nikt nie śmie spu- 
ścić się na dno sztolni, gdyż każdej chwi- 
li obawiać się należy zawalenia się jej. Je- 
dynym człowiekiem, który nie objawia o- 
bawy, jest 40-letni nauczyciel gimnazjal- 


ny. Schodzi on po drabinie na dół, toru- 
je sobie mozolnie drogę, poprzez gruzy i 
dociera po dwugodzinnej, stale życiu jego 
zagrażającej pracy, na miejsce katastrofy, 
Jeden górnik już nie żyje, drugi zostaje o- 


calony. Zaledwie mężczyźni stanęli na 
ziemi nastąpiło ponowne  oberwanie się 
sztolni. 


Fundacja Carnegiego nie zadowala się 
w niektórych wypadkach odznaczeniem 
bohatera samym medalem. Kierownik lo- 
komotywy w ostatniej chwili zatrzymuje 
pociąg, zostaje jednakże zabity. Wdowa 
po nim otrzymuje rentę miesięczną. W 
razie obrażeń lub inwalidztwa Fundacja 
Carnegiego opłaca koszty leczenia i usta- 
nawia w danym razie rentę. 

Wszystkie dochodzenia agenta Funda- 
cji odbywają się niesłychanie skrupulatnie 
i są nieraz połączone z  niebezpieczeń- 
stwem dla niego samego: 

Pewien chłopiec wpadł do krateru nie- 
czynnego już wulkanu. W celu ratowania 
go spuścił się na linie pewien stolarz i wy- 
dobył na wierzch żyjącego jeszcze chłop- 
ca. Czyn swój odważny przepłacił choro- 
bą. Agent Fundacji, po przesłuchaniu sto- 
larza, sam spuścił się na dno krateru, by 
sprawdzić jego zeznania. Powietrze nasy- 
cone było gazami, na dnie roiło się od żmij 
jadowitych, a tuż obok miejsca, gdzie sto- 
larz podniósł chłopca, głęboka przepaść. 


Chłopiec w przerażeniu dostał ataku histe- 
rycznego i zaczął z całej siły opierać się 
swemu wybawcy, który nieomal runął w 
przepaść. 

Lecz to wszystko jeszcze nie wystar- 
czało agentowi Fundacji. Pytał on stola- 
rza, czy zauważył, że lina była zbutwiała. 

— Owszem — odparł stolarz — ale na 
miejscu nic lepszego nie było. 

I kilka innych jeszcze pytań zadał agent 
stolarzowi dla oceny jego czynu. 

Rozmowa toczyła się już w tonie bar- 
dzo przyjaźnym. Stolarz mie chciał przy- 
jąć żadnej nagrody pieniężnej, ale Funda- 
cja mimo to urządziła mu sklep, ażeby mu 
ułatwić zarobkowanie. 

Tak to zadanie agenta Fundacji bynaj- 
mniej nie jest łatwe. A bohaterzy? Agenci 
Fundacji utrzymują, że nie jest to specjal- 
na elita spośród ludzi. Nawet zbrodniarze 
okazują nieraz dużo bezinteresowności i 
ofiarności. Podczas pożaru w dzielnicy 
chińskiej w Nowym Jorku mały, niepozor- 
ny człowieczek z całym spokojem wszedł 
do płonącego domu, gdy usłyszał, że znaj- 
duje się tam śpiące . dziecko. Niebawem 
wrócił z dzieckiem i złożył je w ręce po- 
licjanta i znikł — nie omieszkując zabrać 
„na pamiątkę“ torebki przyglądającej się 
pożarowi kobiety. 

Nie był to jedyny „bohater“, 
policjanci znaleźli w. więzienigy.. 


jaki 
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4 Pomorza 


GDYNIA. Polska marynarka wojen- 
na została ostatnio wzbogacona o nową 
jednostkę podwodną. W czwartek, o go- 
dzinie 9 rano wpłynął do portu wojenne- 
go na Oksywiu okręt podwodny „Sęp , 
obejmując z tym momentem służbę w 
polskiej marynarce wojennej. 

„Sęp” jest siostrzanym okrętem stat- 
ku „Orzeł”, który wszedł w skład pol- 
skiej marynarki wojennej w lutym br. 


Z całej Polski 


Okręgowa Rada Adwokacka w Po- 
znaniu powzięła znamienną uchwałę, za- 
braniającą adwokatom pobierania hono- 
rarium za obronę osób podejrzanych o 
szpiegostwo, a pochodzących ze źródeł 
wrogo do państwa usposobionych. 

Do jednego z dzienników prowincjo- 
salnych w Wielkopolsce nadszedł list w 
języku niemieckim, zawierający życzenia 
dla kanclerza Hitlera z okazji jego uro- 
dzin. Na koszta ogłoszenia załączono 2 
złote. Tekst listu podajemy w tłumacze- 
niu: 

„Życzymy Wodzowi Niemiec w dniu 
dzisiejszym (na 50-lecie urodzin) daru 
roztropności i przewidywania, by mógł 
rozróżnić kłamstwo od prawdy. Jest to 
najlepszy dar, jakiego Bór mógłby udzie- 
lié wodzowi państwa '', 

List podpisała niemiecka katoliczka. 

A więc niemieccy katolicy życzą daru 
roztropności i przewidywania wodzowi 
Niemiec. 

_e— 

ŁÓDŹ. We wsi Borki Małe, pow, ra- 
domszczańskiego w czasie czerpania wo- 
dy z otwartej studni, wpadł do studni 
na 12 metrów głębokiej i utonął miej- 
scowy gospadarz 39-letni Andrzej Cze- 
piec. Jak ustalono, Czepiec powrócił do 
domu kompletnie pijany i czerpiąc wodę 
przy nachylaniu się stracił równowagę, 
co było powodem wypadku. 


—e 

TARNOPOL. Pracownik folwarczny 
z Drohiczówki, powiat Zaleszczyki Mi- 
chał Tamburk, powracając końmi z pola 
dostał się przez nieuwagę pod wał dre- 
wniany, przeznaczony do walcowania ro- 
li. Konie spłoszyły się i powlokły Tam- 
burka na przestrzeni 120 metrów. Stracił 
on lewą nogę i doznał obrażeń na całym 
ciele, Mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej zmarł w drodze do szpitala. 


Ze światła 


BERLIN. Prace wstępne przy budo- 


częły. We wstępnej fazie tych prac| 
chodzi głównie o zbadanie spoistości gle. | 
by. Pierwotna trasa kanału została ze 
względu na dokonaną w międzyczasie 
|= 


zmianę granic Rzeszy przesunięta bar- 
dziej w kierunku zachodnim. 


cia się dwóch gąsiąt z jednego jaja zano- 
towano u jednego z gospodarzy niemiec- 
kich pod Frankiurtem nad Odrą, Gąski 


Niezwykle rzadki wypadek wylęgnię. |chowają się doskonale, stanowiąc przed- 


Przedstawiciele władz państwowych i Obozu Zjednoczenia Narodowego na wiel- 
kiej patriotycznej manifestacji metalowców w Katowicach, zarganizowanej pod 
hasłem „10 lat pracy dla Państwa". 


Straszliwy wybuch 


w komorze tlenowej 


Jak już donosiliśmy w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie wydarzył się w 
środę tragiczny wypadek, który pocią- 
gnął za sobą życie trzech młodych leka- 
rzy. 

Na oddziale lecznictwa gazowego od- 
bywali doświadczenia na samych sobie 
trzej lekarze: 30 letni dr Jan Oremus, 
pierwszy asystent oddziału wewnętrzne- 
go, 28 letni dr Zbigniew Ścisławski i 28 
letni Jerzy Oszacki, bratanek prymariu- 
sza tego oddziału, Wszyscy trzej zam- 
knęli się w hermetycznej komorze, wy- 
pełnionej atmosfera tlenową pod zwię- 
kszonym ciśnieniem. Znajdujący się na- 
zewnątrz komory przy aparatach mecha- 
nik Jan Wiatrak ujrzał nagle błysk w 
okienku komory. Gdy zajrzał do środ- 
ka, oczom jego przedstawił się okropny 
widok, W wypełnionej płomieniami ko- 
morze leżały wijące się w piekielnych 
męczarniach trzy ludzkie ciała. 

Mechanik nie stracił ani na chwilę 
zimnej krwi i zorientował się, że nie wol- 
no mu od razu otworzyć komory, gdyż 
groziłoby to eksplozją sprężonego tlenu, 
a ze względu na obecność w tej samej 
izbie 24 butli z tlenem i kilku butli z 
benzyną, rozniosłoby to cały budynek, 
wraz ze znajdującymi się tam osobami. 


wie kanału Odra—Dunaj już się rozpo-|Uruchomił więc aparat do wyrównania 


ciśnienia powietrza w komorze z normal- 
nym stanem otoczenia, po czym zaalar- 
mował znajdującego się w pobliżu w 
swym gabinecie prymariusza prof. Oszac 
kiego i innych lekarzy, przy których po- 
mocy wyniósł z sali butle z tlenem i ben- 
zyną. 

Gdy po 10 minutach możliwe już by- 
ło otwarcie pokrywy komory, znajdujący 
się wewnątrz lekarze dr Oszacki i dr 
Ścisławski byli już doszczętnie zwęgleni. 
Natomiast leżący tuż przy wejściu dr 
Oremus dawał jeszcze słabe oznaki ży- 
cia, Przeniesiono go do sąsiedniego po- 
koju, gdzie w dwie godziny później, o- 
patrzony Sakramentami, zmarł. 

Zaalarmowana straż pożarna, w apa- 
racie tlenowym ugasiła ogień. W czasie 
akcji ratunkowej niegroźne poparzenia 
odnieśli mechanik Wiatrak, proł. Oszac- 
ki i dr Siwonik. 

Na miejsce przybyli odrazu starosta 
grodzki, komendant PP. i prokurator, — 
Wdrożono dochodzenia celem ustalenia 
przyczyny wypadku. Zachodzi możliwość 
krótkiego spięcia w przewodzie elektry- 
cznym, lub aparacie, którym lekarze po- 
sługiwali się w krytycznej chwili dla po- 
miarów cardiograłicznych działania ser- 
ca w atmosferze tlenowej. 


miot szczególnej pieczołowitości ze stro- 
ny domowników, którzy z tego wypadku 
wróżą sobie dużo pomyślności na naj- 
bliższą przyszłość, 

W dniu 31 grudnia 1938 r. przestał 
wychodzić dziennik miejscowy w Broc- 
kton w stanie Massachusets, założony 3 
kwietnia 1891 r. Jedną z osobliwości te- 
go pisma było zamieszczane codziennie 
od pierwszego numeru pisma aż do o- 
statniego, zawsze na tym samym miejscu 
w tym samym rozmiarze i tymi samymi 
trzcionkami jednobrzmiące ogłoszenie 
pewnej firmy, która w ten sposób pobiła 
rekord stałości reklamy. 


c 

TOKIO. — W jednej z kopalń w 
Mukdenie (Japonia) nastąpiła wielka 
eksplozja. Los 834 górników narodo- 


wości mandżurskiej jest nieznany. 
Prawdopodobnie większość z nich zginę- 
ła lub odniosła ciężkie rany. W katastro- 
fie zginął jeden Japończyk, a kilkudzie- 
sięciu zostało rannych, 

_e— 

LONDYN. W związku z deklaracją 
premiera Chamberlaina, złożoną w środę 
w Izbie Gmin w sprawie wprowadzenia 
powszechnego obowiązku służby wojsko- 
wej, podkreślają w kołach londyńskich 
że jest to w historii.Anglii dopiero trzeci 
wypadek powzięcia decyzji tak daleko 
idących. 


Po raz pierwszy wprowadzono obo- 
wiązek służby wojskowej w okresie wo- 
jen napoleońskich, po raz drugi w czasie 
wojny europejskiej w 1917 roku, i po raz 
trzeci w obecnej przełomowej chwili. 


Według zgodnej opinii miarodajnych 
kół angielskich obecna decyzja rządu 
angielskiego ma charakter wyraźnego 
ostrzeżenia pod adresem Niemiec. 

—06— 

Paryska „L'Oeuvre' w nr z 23 bm. 
podaje sensacyjną wiadomość, że Niem- 
cy wysyłają za granicę banknoty, zao- 
patrzone w specjalne znaki rozpoznaw- 
cze (w liczbie trzech). Znaki te spra- 
wiają, że wspomniane banknoty w razie 
powrotu do kraju, nie będą przez banki 
przyjmowane, „jako przemycone niele- 
galnie do Niemiec“. 


„Jak winika, pisze „L'Oeuvre” — z 
zebranych dotąd informacji, nowe ban- 
knoty w wielkich ilościach zostały uloko- 
wane na rynku angielskim przez Reichs- 
bank w celu pozyskania dewiz”, 
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Zapisz się do LMK' 


Wina i kara 


BARCELONA, 25 
W barcełońskim pałacu sprawiedli- 
wości odbywa kilkunastu dni 
sprawa, której cała Hiszpania przypa- 
iruje się z zapartym oddechem. Jeden 
za drugim, stają tu przed sądem wojen- 
nym czerwoni przywódcy, agenci, pro- 
wokatorzy i ci wszyscy, którzy maczali 
w krwi nieszczęsnych ofiar anarchisty- 
czno-komunistycznego terroru. Agenci 
„brygady socjalnej“ (jest to dział po- 
licji, wyspecjalizowany w sprawach ter- 
rorystycznych i w ogóle politycznych) 
wyławiają coraz to nowe indywidua z 
ziemnych zaułków rozległej Barcelony 
i oddają je w ręce wojskowych sędziów 
śledczych i prokuratorów. Parę dni ba- 
dań i zeznań i wnet oskarżony zjawia 
się w pałacu sprawiedliwości, przed są- 
dem wojskowym. Procedura jest krótka 
i mało skomplikowana. W grę wchodzi 
tylko kara śmierci , lub długoletniego 
wiezienia, względnie — uniewinnienie. 
Każdy wyrok śmierci przedkładany jest 
następnie osobiście generałowi Franco, 
który rozstrzyga ostatecznie o losie ska- 
zanego. 
Barcełońskie elementy  ekstremisty- 
czne i katalońsko-autonomiczne - oba- 
wiały się poważnie, że natychmiast po 
wkroczeniu do miasta wojsk gen. Fran- 
co rozpocznie się fala masowych repre- 
syj i że terror czerwony zastąpiony Zo- 
stanie przez biały. Jak dotychczas, oba- 
wy te nie zrealizowały się. Osoby ze 
sfer raczej anty-ftancusko. nastrojo- 
nych autonomistów podkreślały w roz- 
mowach ze mną nieoczekiwaną -łagod- 
nóść dotychczasowych zarządzeń kar- 
nych. W ocenie przyczyn tego rodzaju 
zjawisk zdania moich rozmówców by- 
ły różne. i 
Jedni przypisywali je rozumnej poli- 
tyce władz narodowych, które nie 
chciały zrażać sobie ludności kataloń- 
skiej. Inni utrzymywali, że władze te 
dysponują jeszcze dotychczas tak szczu- 
piym aparatem policyjnym, a kandyda- 
tów na uwięzienie było by tyle tysięcy, 
iż nie podobna było zabrać się poważ- 
nie do roboty w tak krótkim czasie. 
Wszyscy jednak zgadzali się, że postę- 
powanie władz narodowych stanowi dla 
nich dużą niespodziankę. 
Jakoż rzeczywiście, jeśli chodzi o 
moje wiadomości, ilość aresztowanych 
przez policję „brygady specjalnej", w 
ciągu pierwszych trzech tygodni, nie 
przekroczyła w Barcelonie czterech do 
pięciu tysięcy osób, ilość wyroków 
śmierci nie dosięgła czterystu, egzekucji 
zaś nie było wiele ponad trzydzieści. 
Trzeba też podkreślić, że brane są pod 
uwagę zasadniczo te tylko denuncjacje, 
które autor opatruje pełnym imieniem 
i nazwiskiem. Dodajmy też, że nawet 
autonomiści katalońscy stwierdzają, iż 
gdyby władze narodowe chciały postą- 
pić z całą surowością prawa wobec 
wszystkich; którzy w Barcelonie mają 
grzechy na sumieniu, musiałyby zam- 
knać i osadzić kilkadziesiąt tysięcy o- 
sób. 
Dostanie się do pałacu sprawiedli- 
wości, na sesję sądu wojennego, nie na- 
leży do rzeczy łatwych. Wprawdzie po- 
dzenia sądu są publiczne, ale właśnie 
dlatego tłumy na nich bywają takie, że 
wstęp jest zwykle zamykany na dwie 
i trzy godziny przed rozpoczęciern po- 
steępowania. Dzięki jednak uczynności 
wladz sądowych udało się nam, kilku 
kolegom z prasy francuskiej i mnie, o- 
trzymać miejsca, rezerwowane zwykle 
dla dziennikarzy hiszpańskich. 
Posiedzenia sądu wojennego odby- 
wają się w dość szczupłej, amfiteatral- 
nej sali, której ściany obite są czerwo- 
nym materiałem, sufit zaś i wnęki, ma- 
lowane w figury alegoryczne. Naprze- 
ciw głównego wejścia, na wysokim 
wzniesieniu, króluje długi stól, a za nim 
czerwieni się adamaszkowym wybiciem 
pięć foteli. Na ścianie, za stołym, wisi 
wielkich rozmiarów krzyż i portret gen. 
Franco na udrapowanej chorągwi zio- 
to-purpurowej. Na dole, naprzeciw sto- 
łu sędziowskiego, stołą rzędem ławy dla 
rodzin. Po bokach, na podium, ława o- 
brońców na prawo i fotel prokuratora 
oraz ława prasowa — na lewo. Ławy 
oskarżonych ustawione są zaraz na- 
przeciw stołu sędziowskiego, ale znacz- 
nie niżej odeń, tak, że sędziowie spoglą- 
dają na sądzonych niejako z olimpij- 
skich wyżyn. 
Punktualnie o godzinie szóstej po 


jpołudniu (wszystkie ważniejsze urzędy 
buiłlisznaniispracują, poza dwiema go- 


marca. 


się od 
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dzinami przedpołudniowymi, głównie 
od godziny szóstej do dziesiątej wieczo- 
rem), do sali natłoczonej po brzegi, 
wchodzi sąd. Oskarżeni są już od dzie- 
sięciu minut na swych ławach. Jest ich 
dziś siedmiu: sześciu mężczyzn i jedna 
kobieta. Dwaj z pośród nich mają praw- 
dziwie lombrosowskie głowy i w sto- 
sunku do nich żadne zarzuty nas nie 
zadziwiają. Zwłaszcza jeden, kulawy, z 
olbrzymią głową, obfitą, rozczochraną 
czupryną i oczyma nabiegłymi krwią, 
jest po prostu potworny. 

Inny, wątły, chuderlawy blondyn, z 
kwitnącym nosem i latającymi niespo- 
kojnie oczkami, kręci się ustawicznie i 
wciąż usiłuje nawiązać rozmowę z są- 
siadem, starszym, ponurym  jegomoś- 
ciem, co spotyka się jednak z energicz- 
nym  sprzeciwym siedzącego za nim 
gwardzisty. Kobieta, już nie bardzo 
młoda, musiała być przed laty wyjąt- 
kowo piękna. Z gołą głową (jak wszy- 
stkie zresztą Hiszpanki), w eleganckim, 
granatowym palcie, siedzi nieruchoma i 
spokojnie patrzy na stół sędziowski 
swymi olbrzymimi, czarnymi oczyma. 
Cóż ta znowu zawiniła? 

Prokurator, młody, czarnowłosy ka- 
pitan w binoklach, przewraca nerwowo 
stos leżących przed nim papierów. Na- 
przeciwko rozmawiają między sobą o- 
brońcy z urzędu, jeszcze młodsi od pro- 
kuratora oficerowie, najprawdopodob- 
niej studenci prawa, lub aplikanci ad- 
wokaccy. 

Komplet sądzący składa się z pię- 
ciu oficerów, z których jeden jest inwa- 
lidą wojennym, bez ramienia i nogi. 
Przewodniczy pułkownik, piękny typ 
żołnierza o rasowym, orlim profilu. 
Świadkowie nie są przesłuchiwani, gdyż 
czynność ta przeprowadzana bywa w 
śledztwie i zeznania ich odczytywane 
są głośno przez sekretarza sądu, na sa- 
mym początku procesu. Wyrok, zgod- 
nie z procedurą hiszpańskich sądów wo- 
jennych, nie jest nigdy ogłaszany publi- 
cznie, ani podawany do wiadomości w 
prasie. Wiemy jedynie, jakiej kary żą- 
da prokurator i dowiadujemy się po 
dłuższym ezasie z pism, kto został roz- 
strzelany. 

Z personaliów i zeznań Świadków 
dowiadujemy się, że będą dziś sądzeni: 


Antonio Paes Augustos, b. gwardzista 
cywilny, oraz kolega jego — Juan Pa- 
ris, a dalej — Ampero Racco Blanch, 
członek jednego ze słynnych „patroli 


kontrolnych“ SIM-u, Roman Diaz, rze- 
mieślnik i Bartolomeo Martinez San- 
chez. Nazwiska szóstego mężczyzny o- 


„GŁOS POMORZA“ 


Nr. 51 


Budżety domowe a koszty utrzymania w Polsce 


1928 | 1929 [1930 | 1931 


Kapitalne zagadnienie 
dla budżetów domo- 
wych posiada sprawa 
kształtowania się cen 
podstawowych artyku- 
łów żywności, wydat- 
ków na komorne, opał, 
światło i odzież. Obok 
sezonowego wzrostu i 
spadku cen poszcze- 
gólnych artykułów, wy- 
stępującego zazwyczaj 
w tym samym okresie 
każdego roku, o wiele 
ważniejsza jest stała 
tendencja rozwoju cen 
na długiej fali. Opu- 
blikowany ostatnio przez polski 
Badania Koniunktur 


Instytut 
i Cen wskaźnik ko- 
sztów utrzymania rodziny pracownika u- 


mysłowego przedstawia właśnie taką ten- 
dencję stałego spadku cen w okresie ostat- 
niego dziesięciolecia. Spadek kosztów u- 
trzymania w Polsce w tym czasokresie po- 
zostaje w związku z silnym obniżeniem cen 
artykułów hodowlanych i produktów roś- 
linnych sprzedawanych przez rolników o- 
raz z przeprowadzoną na przełomie roku 


1932 | 1933 


7 y 


DAME W PROCENTACH 
CEJ 


1935-36 zniżką komornego i cen kartelo- 
wych. 

Oczywiście spadek kosztów utrzyma- 
nia nie świadczy jeszcze o poprawie wa- 
runków materialnych rodziny pracowniczej, 
gdyż w tym okresie obniżono znacznie pła- 
ce i wprowadzono dodatkowe opodatkowa- 
nia. Dopiero porównanie tych dwóch -ele- 
mentów pozwala na właściwą ocenę sytu- 
acji życiowej pracownika umysłowego w 
Polsce. 
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raz kobiety nie zdołałem zapamiętać. 
Wiem, że kobiecie było na imię Carmen. 

Zeznania świadków i akt oskarże- 
nia wprowadzają nas odrazu w sedno 
sprawy. Dwaj b. gwardziści cywilni o- 
skarżeni są o zorganizowanie w swym 
batalionie jaczejki komunistycznej, któ- 
ra terroryzowała pozostałych szeregow- 
ców i oficerów `` denuncjacjami przy- 
czyniła się do uwięzienia, a następnie 
— stracenia kilkunastu ludzi. Poza tym 
mają mieć jakoby pokaźną ilość przy- 
właszczeń i rabunków na sumieniu. Ju- 
an Paris odpowiada za rabunek mienia 
kościelnego. Ampero Racco Blanch jest 
w złej skórze. Akt oskarżenia i zezna- 
nia świadków zarzucają mu piastowanie 
wcale wybitnego stanowiska w jednym 
z patroli kontrolnych SIM, czyli policji 
barcelońskiej GPU. Blanch miał jako- 
by własnoręcznie dostarczyć do kato- 
wni SIM-u kilkadziesiąt ofiar, a kilku 
nieszczęśników zgładził po drodze. 

W tym wypadku zeznania świad- 
ków są niezwykle zgodne i kategorycz- 
ne. Bartolomeo Martinez Sanchez o- 
skarżony jest o zamordowanie kierow- 
nika lokalnego oddziału „CEDY' (orga- 
nizacja polityczna Gil Robles'a, nie ist- 
niejąca już dziś, a wybitnie katolicka) 
w jednym z katalońskich miasteczek 


Zmarły sobowtór demaskuje zbrodniarza 


Dwie żony — Rozczarowanie — Fatalny zbieg okoliczności — Nieudała ucieczka 


temu wypadek 
do zdemasko- 
i bigami- 


W Chicago niedawno 
samochodowy doprowadził 
wania niebezpiecznego kasiarza 
sty. 

Na 43 Avenue przejechany został w 
nocy na 20 lipca r. ub. wytwornie ubrany, 
mniej więcej 30 lat liczący mężczyzna. 
Doznał on pęknięcia czaszki i zmarł w 
drodze do szpitala. Nie zdołano stwier- 
dzić tożsamości zmarłego, ponieważ nie 
znaleziono u niego żadnych papierów. Są- 
dząc po wyglądzie, był on południowcem, 
może Meksykańczykiem lub Argentyńczy- 
kiem, pochodzącym widocznie z lepszej 
sfery. W kieszeni wewnętrznej jego mary- 
narki znaleziono 4 tys. dol. owiniętych — 
rzecz dziwna — w gazetę i obwiązanych 
tasiemką. 

Policja podobiznę nieznajomego umie- 
Ściła w licznych pismcah, wzywając czy- 
telników do podawania  ewtl. informacji 
Minęło kilka dni, ale nikt się nie zgłaszał. 
Zanosiło się na to, że sprawa zakończy się 
w aktach: „nieznani zmarli“. 
krótko przed pogrzebem zjawiły się dwie 
kobiety w kostnicy. Obie utrzymywały, że 
zmarły, sądząc po umieszczonych w pis- 
mach  podobiźnie, był prawdopodobnie 
ich mężem. Jedna nazywała go „Jose 
Hanno“, druga „Aleksander Burmann“. 
Jedna była jego żoną rzekomo od pięciu 
lat. Obie kobiety opdowiadały dalej, że 
mąż ich spekulował gruntami budowlany- 
mi i przeprowadzał transakcje z towarzy- 
stwami filmowymi. Z tego też powodu był 
prawie stale w podróży. W Chicago po- 
zostawał co najwyżej dwa do trzech mie- 
sięcy w roku. 

Zamkniętą już trumnę trzeba było zno- 
wu otworzyć. Teraz jednakże okazało się, 
że nieboszczyk nie był mężem ani jednej 


Dopiero £ 


ani drugiej, że atoli między nim a ich 
mężem istniało zadziwiające podobieństwo. 

Kobiety opuściły szczęśliwe kostnicę. W 
rozmowie nasunęło im się jednakże po- 
dejrzenie, że są, być może, żonami jednego 
i tego samego mężczyzny. Postanowiły 
więc odczekać powrotu swoich mężów a 
następriie wyjaśnić sprawę. Ostatecznie 
pokłóciły się i udały się na policję. Lecz 
tego samego dnia nastąpiło nieoczekiwanie 
rozwiązanie sprawy. Aleksander Burmann 
przyjechał wieczorem ekspressem do Chi- 
cago i udał się wprost z dworca do swojej 
żony. Ta wzięła go natychmiast na spyt- 
ki, zarzuciła mu dwużeństwo i zażądała 
wreszcie, żeby jej wyznał całą prawdę, 
gdyż inaczej powiadomi jego drugą żonę i 
policję. Przyparty do muru przyznał się 
nareszcie do winy, przysięgał jednak żo- 
nie, że ją tylko kocha i że już nigdy do tej 
drugiej nie wróci, jeżeli będzie milczała. 

Oboje pogodzili się i postanowili znik- 
nąć z Chicago, zanim się policja wda w 
sprawę. Tymczasem sprawą już zaintere- 
sowała się policja, i śledziła obie “kobiety 
przez detektywów. Para małżonków zo- 
stała aresztowana w chwili, kiedy zamie- 
rzała samochodem odjechać na dworzec. 
W pół godziny po tym odbywały się prze- 
słuchy policyjne. Sprowadzona druga ko- 
bieta potwierdziła, że mężczyzna poślu- 
bił ją trzy lata temu jako Jose Hanno. 

Lecz na tym nie koniec. Sprawa przy- 
brała niebawem obrót daleko sensacyjniej- 
szy. Policyjny urząd rozpoznawczy zde- 
maskował bigamistę jako dawno poszuki- 
wanego włamywacza i kasiarza. Właści- 
we jego nazwisko było John Fershel. Toż- 
samości zmarłego sobowtóra, który przy- 
czynił się do zdemaskowania zbrodniarza, 
nie zdołano stwierdzić. 
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prowincjonalnych. Ramon Diaz oraz 
kobieta o imieniu Carmen odpowiadają 
łącznie za zabójstwo księdza Don Ma- 
nuela Tarco. Jak widzimy więc, zarzuty 
są na ogół bardzo poważne i nad salą 
sądową unosi się od początku rozprawy 
cień śmierci. Tutaj zapewne nie wielu z 
pośród oskarżonych zdoła uratować swe 
głowy. 

Przemówienie prokuratora jest krót- 
kie i lakoniczne. Analizuje on ważniej- 
sze zeznania świadków, zagłebia się w 
przeszlość oskarżonych, cytuje poszcze- 
gólne paragrafy kodeksu wojennego i 
kończy wreszcie, żądając czterech wy: 


roków śmierci, dwóch — po trzydzieści” 


lat wiezienia i jednego — na piętnaście 
lat. dla Carmeny. 

Obrońcy mówią zadziwiająco długo, 
obszernie i... z przekonaniem. Widać, że 
przeimują się bardzo swą rolą i że pra- 
gneliby z całej duszy złagodzić los tych 
kilku ludzi, których życie wisi na wło- 
sku. Szczególnie jeden z obrońców jest 
wręcz znakomity. Oczywiście, apolują 
przeważnie do humanitaryzmu, miio- 
sierdzia i pobłożliwości Hiszpanii naro- 
dowej, generała Franco i sądu, gdyż 
poddawanie w wątpliwość zeznań 
Świadków i podstaw aktu oskarżenia 
nie miałoby zarewne wielkich szans w 
tych warunkach. 

Wreszcie następuje ostatnie słowo 
oskarżonych. Sądziłem, że przeżyjemy 
tu coś, co pozwoliłoby nam wniknąć w 
głąb duszy któregoś z tych hiszpańskich 
rewolucjonistów. Przypuszczałem, że 
choć jeden z nich poderwie się w od- 
ważnym odruchu przekonania. że sta- 
nie dzielnie w obronie swej idei i rzuci 
sądowi śmiałe wyzwanie w twarz, po- 
gardzając kaźnią i śmiercią. Omyliłem 
się. Jakże bronili swego nędznego ży- 
cia ci, którzy tak hojnie szafowali cu- 
dza krwią... 

Najdłużej przemawiał potworny 
cziowiek z olbrzymią głową. Mówił do- 
brze, nigdy nie byłbym go posadził o ta- 
ki talent krasomówczy. Usilnie pragnał 
podważyć wiarogodność zeznań świad- 
ków. wysuwał wszelkiego rodzaju kru- 
czki interpretacyjne, polemizował z pro- 
kuratorem, a nawet z własnym obroń- 
cą. Typowe przemówienie wygadanego 
pokatnego doradcy. Przewodniczący są- 
du słuchał cały czas, z głowa podpartą 
na ręce, i uśmiechał się tylko pogardli- 
wie, gdy krętactwo terrorysty przekra- 
czało wszelką miarę. I inni oskarżeni 
nie wyszli także poza ramy tego rodza- 
ju obrony. Tylko chuderławy blondyn 
załamał się podczas ostatniego słowa i 
łkając, zaczął krzyczeć na całą salę, że 
jest niewinny, że biorą go za kogo in- 
nego i że nie chce umierać. Czy mówił 
prawdę w tym przystępie rozpaczy? 

O godzinie siódmej minut pięćdzie- 
siąt przewód sądowy został zamknięty. 
Publiczność, dziennikarze, adwokaci o- 
puścili salę rozpraw. Pozostał tylko sąd, 
aby sam między sobą rozstrzygnąć o 
życiu czterech ludzi i o wolności trzech 
innych. Wkrótce wyprowadzono oskar- 
żonych. Szli po dwóch, skuci łańcusz- 
kami. Tylko kobieta była sama. Chu- 
jeszcze 


derlawym  blondynem wciąż 
wstrząsały głuche łkania. 


Ileż z nich dziś żyje jeszcze? 


«j 


KRONIKA. To się zawsze przyda 


Kalendarzyk 
Poniedziałek 
MAJ | 


Filipa i Jakuba 
ES 


MASRLELNO, 


m Z powodu święta 3 Maja następny 
numer „Giosu' wyjdzie juz jutro, we 
wtorek 2 maja. 

Ugioszenia do tego numeru prosimy 
poaac Administracji „Głosu” najpóźniej 
do wtorku godz. 8-mej. Red, 


Słońca wsch 4,07 zach 18,59 
Księżyca wsch 16,35 zach 2,25, 


Wtorek 


Anastazego D. K 
Słońca wech 4,5 zach 19,1 
Księżyca wsch 17,57 zach 2,13 


M ODEZWA. Niniejszym proszę uprzejmie Szan, 
Obywatelstwo tut. miasta o uczczenie święta Narodo- 
wego 3 Maja przez udekorowanie swych domów i przez 
wywieszenie llag © barwach narodowych. 

(—) SCHWARZ, Burmistra 


m PODZIĘKOWANIE. Na dożywianie biednych 
dzieci miasta Wąbrzeźna ofiarowali: p. Dąbrowski (sta- 
rostwo) 10 zł; Państwowe Liceum i Gimnazjum abiór 
a koncertu w dniu 12 IIl br. 39,30 zł; p. Mlioki Stary 
Zieleń 5 ctr, żyta; Zarząd Miejski 10 porcji bułek z 
kisaką; p. Fischer Kurkocin i ctr, grochu, p. Henryk 
Talkowski ojciec ucz. Szkoły żeńskiej kl. la i ctr. 
kaszy, za co składamy serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ", 

ZA KOMITET: 
(—)H. Sigurska, skarba. (—) Jan Nałęcz, prezee 


m BADANIA ZAWODNIKÓW BIEGU NARODO- 
WEGO. Badanie zawodników do Biegu Narodowego w 
dniu 3 Maja przeprowadzi lekarz powiatowy p. dr. 
WOŹNIEWSKI w godzinach przyjęć, tj. od godz. 10,00 
do 12,00 i 15,00 do 17,00 w dniach 1 i 2 maja oraz w 
dniu 3 Maja od godziny 9,00 do 10,00u siebie, a qd go- 
dziny 14,00 do 15,00 na boisku sportowym w Wąbrześź- 
mie, Uprasza się o stawienie do badania możliwie 
przed dniem 5 maja. 


Mm PROGRAM AKADEMII 3 MAJA. W dniu 3 Maja 
Towarzystwo Czytelni Ludowych urządza uroczystą 
akademię z następującym programem: 

spiew. — Tow, Śpiewu Lutnia, 

Deklamacja — Oleńka Balcerska, 

Inscenizacja — Szkoła Powsz. Żeńska, 

Przemówienie — Ks. prof. Kiedrowskiego, 

Deklamacja — Szkoła Powsz. Męska, 

śpiew — Tow. $piewu Lutnia, 

Polonez z „Pana Tadeusza" — Zespół lie,, 

śpiew ogólny — „Rota“, 

O goda. 31,00 — Zabawa ludowa. 


M PORZĄDEK W CZASIE OBCHODU 3 MAJA: 
Ustala się następujący porządek w czasie obchoda 
święta Narodowego: 

WTOREK, 2 MAJA — GODZ. 20 cupstrzyk, 

Zbiórka wszystkich hufców i organizacyj P. W. m. 
Wąbrzeźna na dziedzińcu szkoły powszechnej męskiej 
o goda. 19,40. Pobranie broni a magazynu Pow. Ko- 
mendy P. W, od godz. 1% 

W capstrzyku wezmą udział: 

Hufce P, W. z cenzusem z bronią, 

Hufce P. W. szk. dokształc. z bronią, 

Pluton Zw. Rezerwistów z bronią, 

Pluton Zw. Powstańców i Wojaków — bez broni, 

Hufiec P, W. szk, dokształe. — bez brosi, 

Oddział żeński Zw. strzel., 

Oddział Straży Pożarnej z pochodniami, oraz wszy- 

stkie organizacje poczuwające się do udziału w ca- 

pstrzyku 

ŚRODA — 3 MAJA — KODZ. 10,15 zbiórka hufców 
oddziałów 1 organizacji P. W. ma dziedzińcu szkoły 
powszechnej męskiej, 

10,48 — Raport i przegląd oddziałów, 

10,50 — Wymarsz do kościoła parafialnego — 11 

Msza święta, 

13,00 — Defilada, 

Dowódea całości popr. rez. Golik Władysław. 

Kolejność oddziałów i organizacji w defiladzie wg 
obowiązującego rozkazu M. 8. Wojsk Państw. Urz. W. 
F. i P. W. stosownie do zarządzeń dowódcy całości, 
któremu do pomocy przydzielam sierż. Ruchniewicza. 

W defiladzie wezmą udział z bronią: Hufiec pw. z 
cenzusem éé jun., Pluton Zw. Rezerwistów 40 jun., 
Poczt. Przysp. Wojsk. 20 jun., Hafiee pw. Szkoły Do- 
kształe. 40 jun., Pluton Zw. Powstańców i Woj. 32 jun. 

Komendantów wymienionych oddziałów uprasza się 
o dopilnowanie należytego wyglądu zewnętrznego i 
wyszkolenia, Hufce i organizacje nie wyszczególnione 
wezmą udział bez broni, 

Obsadę dowódeów poszczególnych oddziałów nstali 
dowódca całości w porozumienin z Komendantem Fe- 
deracji P. Z. O. O. i Kołem Zw. Podof. Rez. Ustawie- 
niem władz przy odbieraniu defilady zajmie się Ko- 
mendant Pow. Federacji PZOO. ppor. rez. Głowacki, 
który również ustawi kierunkowych. 

Uprasza się wszystkie hufce i organizacje o pun- 
ktualne i gremialne stawiennictwo oraz bezwzględne 
podporządkowanie dowódcy całości i jego organom po- 
mocniczym. Panów Oficerów uprasza się o jak najlica- 
niejsze wystąpienie w posiadanych mundurach wojsko- 
wych z szablami wzgl. bez szabel. 


m KOŁO OFICERÓW REZERWY — WĄBRZEŹNO. 
Celem wzięcia udziału w uroczystościach 3 Maja oraz 
przydziału do prowadzenia oddziałów (młodzie p. ofi- 
cerowie) — bez względu na stopień i przynależność 
do Koła ZOR. proszę wszystkich Panów Oficerów Rez. 


Znane przysłowie japońskie mówi: | 
Osłoni ' 
cię on zarówno przed deszczem, jak i! 


„Parasol noś i przy pogodzie", 


przed palącymi promieniami słońca. 
Jeszcze lepiej, niż parasol, przyda- 
dzą się nam we wszelkich okolicznoś- 
ciach życia pieniądze, Czy to w latach 
rozkwitu życia gospodarczego, czy w do- 
bie kryzysu, czy w okresie pokoju czy 


pesymistów, którzy napotykając na prze- 
ciwności lub niepomyślną koniunkturę, 
zatracają energię i zdają się na łaskę i 


|riełaskę rozgrywających się poza nimi 


wypadków. Ci sami sobie przypisać 
muszą winę niepowodzeń, choć oczywiś- 
cie żywić będą pretensje do całego świa- 
ta, tylko nie do siebie. 

Należy więc wciąż myśleć o pomno- 


też wstrząsów politycznych, będzie mógł  żeniu swych dóbr, Pracować, oszczędzać 


najłatwiej spełnić swój obowiązek oby- 
watelski i będzie miał największe szanse 
wyjścia z wszelkich opresji naturainie 


no i próbować szczęścia w grze na Lo- 
terii Klasowej, która co miesiąc daje 
nam nową sposobność zbogacenia się. — 


ten, kto opsiada odpowiednie zasoby ma- |I kto wie, czy właśnie nie najbliższe cią- 


terialne. 


Jakkolwiek wszystko to, cośmy po- | graną. 
wiedzieli wyżej, wydaje się zupełnie 1*4- 


nym, to jednak nie brak zawodowych 


gnienie przyniesie nam upragnioną wy- 
W każdym razie warto spróbo- 
wać i jak najszybciej zaopatrzyć się 
w los, 


kontrasty 


i vareta, eTo lM nT 


Stróż w nieczynnej fabryce subskrybował zł 100 


tyle co rzemleśinik-właściciel; kllką Intratnych 


kamienic 


tyle co kupiec-właściciel przedsiębiorstwa o kll- 
kadziesiąt tysięcy obrotu rocznego 


tyle co właściciel przeszło 100 morg, gospodar- 


stwa rolnego 


tyle co urzędnik na, stałym stanowisku dobrze 


płatnym, zapewniony 


ponad to emeryturą. 


Osrqądź sam — kto z nich jest rze- 
czywistym patriotą? 


hód Święta Narodowego 


dnia 3 maja 


Na zebraniu obywatelskim, które od- 
było się dnia 25 kwietnia 1939 roku na 
sali Rady Powiatowej, uchwalono niżej 
podany grogram obchodu dorocznego 
Swięta Narodowego 3 Maja. 

Dnia 2 maja br. o godz, 20 uroczysty 
capstrzyk z udziałem miejscowych orga- 
nizacyj społecznych i huiców P. W, — 
Zbiórka o godz. 19,30 na dziedzińcu 
szkoły powszechnej męskiej. 

Dnia 3 Maja: 

a) Zbiórka organizacyj społecznych i od- 

działów P, W. na dziedzińcu szkoły 

powszechnej męskiej o godz. 9,45; 

b) o godzinie 10,30 raport; 

c) zaraz po raporcie wymarsz do kościo- 
ła parafialnego; 

d) o godz, 11 uroczyste nabożeństwo; 

e) o godz. 12 defilada wszystkich orga- 
nizacyj społecznych, hutców P. W. i 
młodzieży szkolnej w ulicy M, J. Pił- 
sudskiego; 

) o godz. 13 wydawanie odznaczeń na 
sali Rady Powiatowej. 


Przedstawiciele władz i korporacyj 
powiatowych i miejskich udadzą się 


wprost do kościoła na nabożeństwo o 
godz, 11. 

Miejsca jak zwykle w średniej nawie 
przed Głównym Oitarzem. 

Szkoły biorą udział w defiladzie od- 
powiednio do zarządzeń dyrekcji wzgl. 
kierownictwa. 

Komenda nad całością spoczywa w 
rękach Komendanta P, W. 

Od godziny 7,30 do 12 ogólna zbiórka 
na rzecz T, C, L., którą gorąco polecamy 
całemu obywatelstwu. 

O godz. 14,00 na boisku miejskim ot- 
warcie sezonu sportowego. — Program 
przewiduje pomiędzy innymi bieg na 
przełaj. 

Wieczorem o godz. 19,30 na sali p. 
Kostrzewy wieczornica urządzona przez 
T. C. L. z bogatym programem. I tą im- 
prezę polecamy całemu obywatelstwu. 

W uroczystości Święta Narodowego 
3 Maja wystąpimy wszyscy w zbiorowej 
manifestacji, dokumentując w ten sposób 
naszą siłę i zgodną pełną poświęcenia 
pracę dla Ojczyzny, 

ZA KOMITET OBCHODU: 
(—) Kalkstein, starosta pow. 


3-Maja w „DWORZE WĄBRZESKIM” 
o godz. 1930 Uroczysta Akademia 


o godz. 21 


Wielka Zabawa Ludowa 


o stawienniectwo w musdurach przy szablach, wzgl. bez 
szabel w dniu 3 Maja o godz. 10,15 na boisku szkoły 
powszechnej męskiej. KOMENDANT 


M OTWARCIE SEZONU STRZELECKIEGO. Bra- 
ctwo Kurkowe w Wąbrzeźnie w dniu 3 maja o godz. 
15 otwiera sezon strzelecki. Czysty zysk przeznacza się 
na F. O. N. 

Przybycie wszystkich Braci obowiązkowe. 
tycy i goście mile widziani. 


Sympa- 


MM ZREFLEKTOWAŁ SIĘ. — Od przedstawiciela 
pewnej poważaej firmy, której wyroby rozpowszech- 
nione są w całej Polsce, dowiedzieliśmy się o znamien- 
nym fakcie, wywołanym niewątpliwie ostatnimi wy- 
darzeniami politycznymi. 


Właściciel pewnego przedsiębiorstwa kupieckiego 


w Działdowie, który p rzez długie lata od powstania 
niepodległej Polski kor espondował z odnośną firmą w 
od 


języku niemieckim, poraz pierwszy zaistnienia 


związków handlowych z tą firmą wystosował do niej 
zamówienie pisane poprawnie w języku polskim. — 
Czyżby dopiero teraz obudził się w nim honor narodo- 
wy, czy to też otwarte przyznanie się, że woli Polskę 
z jej „niedociągnięciami* niż osławiony rygor i po- 
rządek w „„Vaterlandzie*', 


gm DZIECI, A POLITYKA — PODSŁUCHANO NA 
ULICY WĄBRZESKIEJ. Tło: przerwa w zabawie — 
wypełniona wałką na słowa, przypominająca wyzwiska 
bohaterów Homerowskich zamieniane przed „,rękoczy- 
nem“, Bohaterowie przelicytywują się w epitetach, 
nareszcie pada z jednej strony straszne słowo „TY 
HACHO*. Na to słowo przeciwnik zamilkł. „Tego za 
wiele", ściąga marynarkę i naciera gwałtownie na 
przeciwnika: „Ja ci dam wyzywać mnie od zdrajców“. 

Czy może być lepsza ocena „błogiej dla Czech 
polityki osławionego Hachy? 


m ĆWICZENIA POLOWE ZWIĄZKU POWSTAŃ. 


CÓW I WOJAKÓW POW. WĄBRZESKIEKO. W nie- 


dzielę, odbyły się ćwiczenia polowe, w kierych udzial 


brali Powstańcy i Wojacy a caiego powiafu. 


Cwiczenia rozpoczęte rychiym rankiem zakolczyly 
książkach, 
kiorej wygiosił poimienne kazanie owiane duchem giç: 
ES. PROBOSZCZ 
Po mszy odbyła się przed 
SIAROSTY KALKSTEINA 
oraz przedstawiciel. Armii p. Mjr. LASZUREM, defilada 
które brały 


Wieś książki była naprawdę wspaniale udeko- 


się uroczy»ią Mszą ew. polową w podcza» 
bokiej wiary i gorącego patriotyzmu 
ASŁIB Ż LOPAIER. 


przedstawicielem Rządu p. 


sw 


wszystkich organizacyj udział w ćwicze- 
niach. 
rowana a dzieci miejscowej szkoły 
jely 


z chorągiewkami o barwach narodowych. 


powszechnej przy- 


wracających z ćwiczeń wojaków entuzjastycznie 


W mszy św. polowej defiladzie 


tiumy 


oraz następnie w 
uczestniczył; ludności z Książek i okolicy, 

m WALNE ZEBRANIE WĄBRZESKIEGO ZWIĄZKI 
ZACHODNIEGO. W dniu 27 
p. Kostrzewy, odbyło się doroczne walne zebranie wą- 


bm. na malej sali w lokalu 


brzeskiego kola Polskiego Związku Zachodniego. Po za- 
gajeniu zebrania i sprawozdaniu zarządu oraz komisji 
rewizyjnej, którym zebrani udzielili jednogłośnie abso- 
lutorium, dokonano wyboru nowego zarządu i komisji 


rewizyjnej w skladzie poprzednim z p. Tomaszem 
Skrzypczakicm jako prezesem na czele, 

Po dokonaniu wyboru delegat okręgu p. Józef O- 
strowski wyglosil wyczerpujące i świetnie rozbudowaue 


przemówienie na temat naszego stosunku do Niemiec, 


Przemówienie to wynagrodzilii zebrani rzęsistymi o- 


klaskami, Po dyskusji zakończono zebranie wspólnym 
„koty“. świadczył o 


dodatnich wynikach pracy dotychczasowego zarządu. 


odśpiewaniem Przebieg zebrania 


6 Walne zebranie Prac. Tow. Ośw, i Kul- 
tury, W 
branie P. 


ubiegłą środ: 

LO, K, w 

szczącej się przy ulicy Bronisława Pierackie- 
jcej się ) ) 


odbyło się walue ze 
świetlicy własnej mie. 
go 8, przy pdziale 75 członków oraz 47 gości. 
Hasłem „Cześć Pracy“ punktualnie o godzi- 
nie 18,50 zagaił walne zebranie prezes oddzia- 
łu p. Wiśniewski Władysław, witając przyby 
łych na zebranie i to pp. Szczukę Bolesława, 
rądców „miejskich Skrzypczaka i Hertziga, 
kierownika szkoly Nałęcza i przedstawicieli 
sier urzędniczych p. Klugiewicza Jana oraz 
wszystkich członków i gości, 

Po krótkim wstępnym 
no prezydium Przewodniczący, 
wiceburmistrz Szczuka Bolesław, członkowie 
prezydium pp. Skrzypczak i Nałęcz, protokół 
prowadził p. Zieliński józef, 

Sprawozdanie za działalność kierownictwa 
F,T.O.K. za okres 35/39 zreferował kierownik 
świetlicy Zieliński Józef. Jak z sprawozdania 


referacie wybra. 


wosobach: 


wynika, referaty są wygłaszane w świetlicy 


co czwartek, udział członków i sympatyków 
jest bardzo liczny, Referenci wygłaszają re- 
feraty bardzo dobrze opracowane i aktualne. 
Dalej świetlica posiada radio i gry stołowe 
jak: 5 pary szachów, 4 pary warcab, 1 para do 
mino, kilka czasopiem 
ilustrowanych. Projektuje się urządzić w naj- 
bliższym okresie kurs haftów i trykotarstwa 


dla kobiet, dla mężczyzn zawody o mistrzo- 


oraz dzienników „i 


stwo miasta w szachach i warcabach. 

m POLSKI PRZEMYSŁ 
Zaleglości z dawnych lat 
merykańskim. 


WCHODZI NA 
wyrównujemy w 


WYŻYNY. 
tempie a- 
Nasz rodzimy przemysł drogą zdrowej 


ewolucji i rozrostu potężnieje i krzepnie, 

Przykładem może tu być Chemiczna Fabryka Jau 
Kajewski „BLASK“ w Poznaui, która posiada 
największe i najnowocześniejsze urządzenia do fa- 
brykacji proszków i mydeł w Polsce Zachodniej. 


Produkty 
mydłarskim 


dawn. 


tak cenione na naszym aku 
do prania 
„BLASK“ suche i wone oraz obecnie bezkonkurencyjny 
proszek SAMOCZYNNY „BLASK“ ULTRA—AKTYWNY. 
Produkty te z powodzeniem wypierają towar nie pol- 
ski dzięki ich jakości i cenie. 
oparta 


tej firmy 


to przede wszystkim mydło 


Ta polska i chrześcijań- 


ska placówka wyłącznie na polskim kapitale 


i pracowniku, rozszerza swą produkcję wypuszczając 
na rynek świetny proszek do czyszczenia i polerowania 


pod nazwą „BLANKO”. 


Na mydle do prania i proszkach jeszcze nie za 
myka się eałokształ( produkcji Chemicznej Fabryki 
Kajewskiego. Fabryka posiada jeszcze stale rozwija 


jący się pięknie dział produkcji mydel toaletowych. z 
których mydło „PALMOWE*” 


powodzeniem szczególnie n Pań, 


cieszy się największym 


m MIASTO FASCYNUJĄCE NAJWAŻNIEJSZY 
PUNKT NA DALEKIM WSCHODZIE tworzy tło sensa 
cyjnego. pelnego napięcia 
„CIEŃ SZANGHAJU“. W rolach głównych PETER LE- 
RE w roli tajemniczego japończyka w towarzystwie 
VIRGIN FIELD i THOMASA BEEK ukaże się na ekra 
mie kina Siońee tylko dziś w poniedziałek o godz. 17 


filmu kryminalnego pt 


i 29.39 wieczorem. 


RUCH Towarzystw 


- BACZNOŚĆ REZERWIŚCI. Dziś w poniedziałek 
dnia 1 maja 1959 r. o godz. 20 w lokalu Domu Pracy 
Społecznej odbędzie się zebranie miesięcznie. Obec- 
ność wszystkich członków wymagana. ZARZĄD 


- BRACTWO KURKOWE. W dniu 3 maja o godz. 
15 zbiórka wszystkich Braci w Strzelnicy Bractwa Kur- 
kowego, celem wzięcia udziału w strzelaniu. 


DNIA 3 MAJA (Święto Narodowe) bierze Bractwo 
Kurkowe gremialny udział w pochodzie. Zbiórka wszy- 
stkich braci umundurowanych o godz. 9,45 u brata 
prezesa. ZARZĄD 


— UWAGA „LUTNIA*. Następna lekcja nadzwy- 
czajna odbędzie się WE WTOREK, dnia 2 maja o go- 
dzinie 20. 

W dniu Święta 3 Maja „Lutnia** bierze udział w 
wszystkich obchodach a wieczorem na akademfi wy- 
stąpi ze śpiewem. Obecność wszystkich śpiewaków na 
ostatniej lekcji we wtorek hezwzględnie obowiązkowa 

ZARZĄD 


„SŁOS POMORZA” 


Nr. 51 


NM MMM VM MM NN 
Na przemówienie kanclerza Hitlera winien odpowiedzieć każdy Polak 


U 


: 


iedzią tą bedą ofiary na F. 0. N. 


isubkskrypcja Pożyczki 0. P. L 


KW 


1d OiTONNOŚĆ PAŃSTWA | 


Zarząd Gminy Kowalewo. | Gotireida, rolnik 60 zi; Reddmann Reinhard, 


PŁY WACZEWO. rolnik 60 zi; Trenkel Gertruda, roln. 20 zł; | 
Ziorkowski Sylwester, rolnik 140 zł; Rą- Krüger Fritz, rolnik 20 zł; Trenkel Maksy mi. | 
czka józef, rolnik 40 zł; Klimek Teofil, rol- lian, rolnik 20 zł; Skrzynecki Leon, rolnik G. Rodzy 
nik 120 zł; żelazny Feliks, rolnik 20 zł; Wrób- 20 zł; Lenczewski Jan, rolnik 100 zi; 
lewski Antoni, rolnik 20 zł; Żelazny: Tadeusz, Stefan, rolnik 120 zł; Better Berta, roln. 20 zł; 
rolnik 20 zł; Sztyrbicki Kazimierz, rolnik 20 | Dankowska Agata, roln. 40 zł; 


zł; Witomski Stanisław, rolnik 20 zł; Węglar. |rolnik 20 zł; Kopczyński Franciszek 40 zł; 


ski Jan, rolnik 20 zł; Sokulski Leon, rolnik | Pansegrau Erich, rolnik 20 zł, 

80 zł; Olszewski Leon, rolnik 80 zł; Wessel 

Franciszek, rolnik 80 zł; Gardecki Józef, rol- | CHKEŁMONIEC. Wąbrzeźno 5 
nik 20 zł; Tomkowski Alojzy, rołnik 40 zł; śmietana Józef, rolnik 200 zł; Flik Stani- |lowych, 17 
Arczyński Maksymilian, rolnik; 20 zł; Za-|sław 20 zł; Kamiński Szymon, rolnik 20 zł; metalowych i 
remska Anna, roln. 20 zł; Socki Stanisław, | Witkowski Czesław, rolnik 20 zł; Sypniew 

rolnik 80 adowski Stanisław, rolnik 20 zł; fski Józef, roinik 40 zł; Piotrowski Władysław | mkr, 
Wróblewski Kazimierz, rolnik 80 zł; Theuer- | rolnik 20 zł, 

kauf Ernst, rolnik 20 zł; Golomska Helena, 

roln, 20 zł; Bojanowski Jan, rolnik 20 zł; |KIEŁPINY. 

Dei Atyima, roln, 20 zł; Mątewski Władysław Nietupowski józef, rolnik 20 zł; Bożeje- kg monet niklowych; Białowa 
roinik 20 zł: Kowalski Alfons, rolnik 20 zł: 


wicz józef 20 zł; 
20 zi; Strencke Willi, rolnik 80 zł; Basi 
Aleksander, rolnik 20 zł; Oswald Ferdynand, 
rolnik 60 zł; Gutowski Jan, rolnik 60 zł; Hein- 
dinger Ferdynand 20 zi; Szyszka Józef 80 zł; | 
iSzablewski jan, rolnik 80 zł; Schröder August 
rolnik 80 zi; Łazarowska Genowefa, roin, 40) 
zł; Łazarowski Antoni, rolnik 40 zł; Łęgowski 
Stanisław, rolnik 40 zi; Zarzecka Maria, roln. 
80 zł; Zygo Franciszek, rolnik 100 zł; Mantay 


Rozwadowski Franciszek, rolnik 20 zł. 
CHEŁMNONIEC. 

Borowski Feliks, sro 20 zł; 
4ntoni, rolnik 80 zł: Stachowski Zygmunt, rol- 
nik 20 zł; Podkoście pier Antoni, rolnik 20 zl; 
Jastrzębski Bronisław, rolnik 20 zł; Stajdek 
Józef, rolnik 60 zł; Rumiński Stanisław 20 zł; 
Markowska Rozalia, roln. 20 zł; Czaprau An. 
Gadomski Stanisław, rolnik 69 
rołnik 20 zł; Panter 
Wollmann Józef, rol- 
rolnik 100 zł. 


Przychodni 


Emer. 
administracji 
srebrny, i 21,50 
na, roln. 60 zł; 
zł; Kobak Franciszek, 
Franciszek, rolnik 20 zł: 
nik 20 zł; Skorski Adolf, 


rolnik 80 zł; Burtowski, rolnik Pluskowęsy, 
100 zł; Cała Władysław, 


Gapa, 600 zł, 800 zł. 


uzupełnić z funduszów Koła do 1000 zł. 


VEREINSHAUSGENOSSENSCHAFT WĄBRZEŹNO 
koci August, 
, Arning Ludwig 50 zł; Bartel Georg ał 40; Zillman | Konopatzke Karol, rolnik 20 sł. 


Brzeski Uczniowie >5zkoły powszechnej Męskiej, Wą- 
brzezno 111,55 zi; 5iańczewski bronisiaw, ma- 
Weiss Gustaw, larz, Wąbrzelno, 5-proe. Panstw, Poż, Konwer 
,syjną na zł 10; Związek Nauczyc, Polsk, „O 
| gnisko Wąbrzeźno”, 6 proc. Poż. Narodową na 
zł 100; Namysłowski Andrzej, uczeń szkolny, 


miedzianych, 48 koprowych, 29 


;- |tonina, wdowa, Wąbrzeźno 2 talary niem, 1 
niem, srebrną; Chwiałkowski Antoni, 
Wąbrzeźno 11,50 mk niem w srebrze, 20 kope- 
jek ros. 1 fenig niem, 1 medal srebrny; Fir- 
ma R. Wojtiecki, skład pap, Wąbrzeźno, 3 i pół 


Bolewski Wiadysław, rolnik brzeźno oblig. 5-proc. Poż. Obrony Przeciw- 
lotniczej; Mieszkańcy Gminy W, Rychnowo 
że zbiórki 662,20 zł; Lokalny Komitet FON. 
ize zbiórki 89,80; Rodzina Rezerwistów, Wą. 
| brzeźno 50 zł; Cech Piekarski 12 zł; Ucznio- 
wie Szkoły Powsz. Męskiej 5 
| Wiktor 1 bon Poż. Obr, Przeciwlotniczej 17 zł. GIEŁDA 
inżynier p. LECH PACANOWSKI złożył w 
„Głosu** 


Otto rolnik 60 zł; 
rolnik ał 20; Giese Friederyk Gerhard, rolnik 20 zł; 


nek, kupiec Wąbrzeźno 50 zł;, Ciechocinka, 


historii, 
sztuk monet srebrnych, 20 nik. 


5 aluminiowych; Jabłońska An- 
niejsza. 


Teresa, Wą. 


zł; Perliński 


na cele FON. używany zegarek 
mrk, monet niklowych. 


WALIGÓRA JACEK MAKSWAŁD, ofiarował na ron. | * Ziemiopłody 


iiermann, rolnik 60 zi; Chruściel Franciszek, |°% monety niklowe. 

LICEUM I GIMNAZJUM NA OBRONNOŚĆ PAŃSTWA. 
sS y Mlodzież Liceum i Gimnajum złożyła na FON, i na 
dzierż. plebanki | pożyczkę Obrony 
Zarząd Koła Rodzicielskiego uchwalił kwotę tę] Jęczmień 


tyto 


Przeciwlotniczej dotychczas około Pezeniea 


Jęczmień jedaolity 


ZIELEŃ 
x za 5 , P 2 KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI PERO : . . i i 
Chodziński Alfons, rolnik 100 zł; Ks. An- ü POW. W \BRZESKIEGO. j Myśliwiec, dnia 24 kwietnia 1939 roku. Jęczmień abiorowy 
drzejewski Tadeusz, proboszcz 100 zł; Jan- T SW NEAR A Szanowny Panie Inspektorze! Owies 
kowski Władysław, rolnik 80 zł; Mątewski Grzegorczyk Stanisław 100 zł; Ks, Grzechowski 1. „W imieniu dwóch koleżanek i kole- Mąka żyt. 10 65% 


100 zł; Ceglecki Bronisław 100 zł; Szylski Mendel 20 zł; 
Łączyński Jan, rol. | Golus Józei, 1,200 zł; Kopczyński Jan 100 zł; Spółka 
rolnik | Wodna Bagnisko Zgniłka 100 zł; Kurzyński Bołesław 
Ambroż.|20 zł; Kuhn Wilhelm 1,960 zi; Wieczyński Franciszek | 
kiewicz Wincenty, rolnik 20 zł: Keller Fran- 20 zł; Wierzbowski Jan 100 zł; Jonas Czesław dalsze zł 
i : z Psi j 500, razem 500 zł; Chwiałkowski Stan., kupiec dalsze 
ciszek, rolnik 100 zł; Ziiger Jan, rolnik 20 zł; zł 1,100, razem zł 2,500; Baranowski Julian, kupiec zł 
Klass Adolf, rolnik 100 zł; Rometsch Wilhelm |100, Schlag Jan, przeds. przew. 100 zl; Waligóra Fr., 
rolnik 20 zł; Detkowski Jan, rolnik 40 zł; Ge-|rolnik 400 zł; Michalski Tad., kupiec 100 zł; Ks. Ko- 


roin Michał, rolnik 80 zł; Górski Władysław, | *2'ski zł 60; Kat. Stow. Młodzieży żeńskiej zł 20; Zw. i 


Stanisław, rolnik 20 zł; 
nik 40 zł; Zawadziński Maksymilian, 
20 zł; Kowalski Ignacy, rolnik 20 zł: 


Ą n 24 a Š restn. Str. Szkolnego 1906-07 zł 100; Przybylski B. 
ro < 100 . À WS Sta F z : x E2 x 
5 hw: WA asie wski Stanisław, rolnik rzeźnik zł 100; Ciechanowski W. kupiec zł 40; CWIE- 
20 zł; Łęgowski Wacław 100 zł. LICH FRANCISZEK, stróż PEPEGE zł 100; Buczkowski 


Jan, rzeźnik zł 100; Klimek Bernard, kupiec zł 500. 


SIERAKOWO. 


Jankowski K. K. O. MIASTA WĄBRZEŹNA. 


Antoni, rolnik 100 zł; Tałanda bony po 


Michał, rolnik 40 zł; Deuble Willi, rolnik 40 Potorski Fr. rolnik zł 100; Piesowicz Stanisław, rol- 
zł; Ciesielski Stanisław, rolnik 40 zł; Zatorski |" 7! *% Sńdowska Władysława zł 20; Świętoniowski | dowej, w 
Tad Inik 4 R h: Mei All |- j Franciszek, rolnik zł 28; Koźlikowsey, spadkobiercy zł my 6515 
t *USZ, 40 tych; > r * k 2 z 
z eusz, TO i, ziotych; Meier er, ro Rutkowski Bolesław, ogrodnik zł 20; Wins Joanes y : 
nik 20 zł; Trenkel Paul, 26 zł; Foc ht | aii ych 20. ł 


Za oddanie 
: Ta R AZ gó t y 
jabci i Teściowej Ś. p. 


Pelagii z Balienstaecdtów 


$zymonowei Poraj - Wilczyńskiej 


i za wyrazy współczucia, składamy Przewielebnemu Duchowień- 
stwu oraz wszystkim Przyjaciołom i Znajomym serdeczne 


„BÓG zapłać" 


W imieniu Rodziny 
irena Szczepańska 
28 IV 39 r. 


ostatniej przysługi naszej Drogiej Matce, 


Wąbrzeźno, dnia 


Dziś o godz. 5 i 8,30 największy film sensacyjno — kry- 
minalny pt. 


GIEŃ SZANGHAJU 


Fascynujący romans na trasie San Francisko — Szanghaj 
Role głów. Peter Lore — Virgin. Field— Thomas Beck 


DOROŻKARZ Nr 18 


dźwiękewe 


„Słońce* 


Następny program 


Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźno-Pomorze, Mickiewicza 1. 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


wycieczki jaką mieliśmy 


gów szkoły w Myśliweu śpieszę zawiado- Mąka paz. I 0 30% 
mić Pana Inspektora, iż na wezwanie Mąka psz. I 0 50% 
naszego ukochanego Naczelnego Wodza | Mąka pæ. I A 65% 
Pana Marszałka Śmigłego - Rydza — by | Otręby żytnie 
wszyscy Polacy przyczynili się do odbu- Otręby pezenae 
dowy zbrojnej potęgi Polski w celu za.| Otręby jeczm. 
bezpieczenia pokoju i szacunku należy- | Gorczyca 
tego Jej w świecie i my dzieci, choć nie- Į Siemie lniane 
wiele mamy nie chcemy być gorsi. 
Zebraliśmy na ten cel kwotę 25, 15 gr| Wyka ozima 
oraz postanowiliśmy z funduszów ` naszej | Rzepak jary 
Spółdzielni Uczniowskiej 
20 zł, razem za 40 zł i przeka-|Łubin żółty 
zać wszystko na Fundusz Obrony Naro-| Rzepak ozimy 


Mak niebieski 


zakupić dwa|Łubin niebieski 


dniu 24 bm. Razem ofiarowaliś. | Groch polny 
zł rezygnując w tym roku z| Groch Victoria 
urządzić dol Groch Folgera 


TU 
wśród drobnych ogłoszeń 


znajdziesz zawsze podaże różnego rodza- 
ju, które Ci mogą przynieść wielkie ko- 
rzyści Za kilkanaście groszy można w 
„Głosie“ zjednać sobie przez drobne 
ogłoszenie szerokie koła Klienteli, gdyż 
drobne ogłoszenie każdy czyta, — — — 


P a a aM a a a RAA R ZA BRRR ABAK 


Sadzonki leśne 


na sprzedaż ca 70.000 szt. świerk. 2 letn. nieszkół- 
kowanych 25 cm. wys, 0.60 zł za 100 sztuk, ca 6000 
sztuk topoli „Robusta” szkółkowanej 1 roczn. z zrze- 
zów (sztobrów) 1938 r. — 1,20 — 1,80 mtr. wysokie 
12 zł za 100 sztuk, loco las. Przesyłkę uskutecznia- 
my za zwrotem kosztów własnych. 


Zarząd leśny ordynacji Ostromecko 
Wronie p. Wąbrzeźno Pom. tel. nr 4 


Stanhnke August 20 azl; Tessmer 


Busch Herbert, rzeźnik 100 zł; 


Dary na F. O. N. 


Zapewniamy 
Inspektorze, że Polska dla nas to święta 
Rzecz — choć jesteśmy jeszcze młodzi, 
wojny się nie lękamy, bo wiemy z nauki 
że Polacy zawsze zwyciężali 
Niemców — odwiecznych naszych wrogów. 
Pragniemy pokoju, ale i my nic nie ustą- 
pimy, a sami może też do czego się przy- 
damy w służbie dla własnej Ojczyzny, 
która musi być o wiele większa i potęż- 


Cię Panie 


Niech żyje Polska wielka i potężna! 
Ślemy Ci Panie Inspektorze wyrazy 
czci i szacunku za pośrednictwem p, Kie- 
rowniczki szkoły. 
(—) Obremska P., kier Spół. Ucz. ucz, kl, VI 
(—) Ryżowiczówna K. ucz, kl. VL“ 


ZBOŻOWA 


Płacono złotych za 100 kg. 


Poznań 
27 4 1339 


By dgoszcz 
27.4. 1939 


15.50—15,60| 15,00— 15,25 
21,00—21,26| 20,75- 21,25 
19,15— 19,40] 19.25— 19,70 
18,65—19,60| 18,00— 18,75 


18,75—19,00| 18,00— 18,50 
16,50 16,75] ,5,50— 16,55 
25,00—25,50 | 24.50—24,75 
40,256 —41,25 | 33,50 —40,50 
37,25—39,50 | 33,75—33,50 
34,00 —35,00 | 32,25— 34,75 
13,26—12,25 | 11,2>— 12,25 


13,25—13,75 12,25 —13,00 
13.00—13,50| 12,50—14,50 
53.00—57.00 | 55,00— 58,00 
61,00—63,00 | 64,00—67,00 
90,00 — 93,00 91,00 -- 94,00 
18,00—,1900| 21,00 - 22,50 
12.25—12,75| 13,00 13,50 
1325—13.76| 14,00 — 14,50 
52,00- 53, 0| 53,50—54,50 
24,00— 26,00 — 

30,00-—34,00 | 29.00 —33,C0 
25,c0—27,00 | 24,50—26,50 


aiaa ar a aa a e a a a | 1. 


Ogier 

uznany przez Komisję Kwa- 
lifikacyjną kryje obce kla- 
cze. SPRZEDAM kom- 
plet młoekarnie z ciężką 
parówką. 

Emil Zilz Łopatki 

p Książki Pom. 


Wydzierżawię 


4 pokojowe mieszkanie w 
Wąbrzeźnie Rynek 1 I ptr. 
oraz ubikacje daw. hurt tow, 
kol. tj. biura, piwnice, staj- 
mie garaż w całości lub — 
oddzielnie. Zgł. w adm. 

Głosu Pomorza 


Dziewczyna 
czysta młodsza może się— 
zgłosić. Baryl-ka Hallera 6 


Przybłąkał się P ies— 
Züger Alfons Osieczek 


Pokój <= 


umeblowany do wynajęcia 
ul Wolności 57 

Pamiętaj 

o Pożyczce 
Lotniczej!! ! 


ATZ 


DOLEO 


Redaktor: Aleksander Ledwochowski, Wąbrzeźno, ul. Pierackiego 1la. 


